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Kiedy drzwi sie otworzą„. 
M. Oardanrncs patrzat upon.:zywic na 

drewnia1w UTl\Vi, pomalowane na z.ielomi z 
nwlym otworem w ,mie:dziane:j o.Jnv<'>dce po 
śrndlrn. I zrozumiał, że: spokój 'icgn ognisik:t 
domowego znikł wra.z z .paniq O<n·dannes 
za teml W<tskicmi drzwiami, kt6re .przejeż

dżające nadbrzeżnq ulic<i wozy obryzgiwa
ły kre'Llnwem błotem. 

-- List miał rację szepm\l. 
Od czasn ślubu swc,go . .l\rl. Cbrdannes czę 

sto stawiat so:bie irn.stępui<ice pytanie: 
-·· Odyhym ntrz.rmał anonim ostrzegają

cy mnie: o zdradzoie fony, co:bym zrobH? 
I odpowiadał snhic za wsze w szlachet

n.rm porywie: 
---- f{zucitbym list do kosza.! 
Ten•rja foMją, a •praktyka p•raktyką, nie

stety. To też kiedy M. Gardannes znalazł 
pewnego ranka wśr6d korespondencji kwa
dratow;:i kartkę, poplamiom\ tłuszczem i bla
dym atramentem, donoszącą mu o zfem pro
wadze.niu s,ię M-me Gardannes, .za.niepo,ko
jony, zanli::ist podrzeć nikczemny papie:r -
pr·.zeczytar ~w uważn~e i z miejsca rozpoczął 
dyskretne 'Śledztwo, na s.kutek czego sta·t o
to. skamierniały w 1bólu p'f'.zed temi drzwia.
mi, M6re małżonka - \V•innwajczyni tylko co 
pchrn;:la ż:nvvm ruchem swe1j dłoni. 

- Kiedy .p.ierwsz:v raz siklamala przede 
mna? - zarlawa1 sobie pyta.nic. 

Zwątpdenle rntrU\v;:.fo wszyst:kil: "-'>SP0111· 
n;enia. Każde stowo, każdy rncl1 ,żony wy
da wa·f mu się ter.n podejrzany. 

Przed oczyma je.;o duszy przesu-.valo mu 
się jego dotyciH::>:<t~owe życie; ~;ycic mie'.>z
·kańca podmie1skieg:o, który cafy ie.zas wolny 
cd zawodowego z.::dę1.:i.:t po,$wię·cal : wie!J1i'l 
ryb na wędkę i okl!lizowani.1 krzaków r6-
żanvch. 

Żonę u:bóstwfal i :1igdy ·!Ne przyszło mu 
ria m~~śil podejrze\vać ją o .zdradę. 

- Ta:k Jej ufałem! - powta'rzar z ~or:v
czn w d11clrn. 

Oc.ięźały!ln krokiem M . .Oardam1es :~szeJ! 
z ulicy na ~komy br:zeg skąd -- oszukanv 
mąż -- mógl swobodnie obscrwnwać zro~ 
wn'lżibne zielorr1e drzwi. 

Je.dno ze zdań nikczemnego list11. Ja1k p.ia- · 
m: zalato mu mt'lzg: 

„.J esteś za sfa·ry dla nici; znalazl się 
mk·dszy .. „" 

1Fala krwi purpurowej 1111crzyta mu do 
gtcwy .i 1przes.zfa po skrzywi·onej bólem 
twrrrzy: 

,Mfo,dszy!... .Młodszy!... Ach!... No, 
nr..... Zobaczy.my !.„ 

Wsunął rękę do kieszeni swej kuritiki. 
Krn.tkcwana raczka automatyczne.go pisto
letu, zatedwtala mu w dtoni. 1Mr-ówki •go 
p1zeszly, 

Wokofo czfowielrn tego, kt6ry przygoto
wywal się ·d-O roli nieub!agane,g·o sędzieg:> 
zmierzch stal c.ienie z·d-rndl1iwe. · 

. ·M. Ga.rdanttes nie czul cli.down ego aro
matu 'PO'Wiietrza, ,przesiąk11ięt·eg10 s.loc!Jk.im 
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zapachem kwieeiia nJew.idz·ialnych lip ... Nie 
widział ma!yt:.h fal htękitnych, purpurowych 
i f.1oktowyd1 - :które ·mijający statek odrzu 
cal ku wy.brze,żu, ~cizie, na jednej z pochy
·rogci, jaMś :rybak sfodząc ina kamieniu raz 
po ra.z .zapuszczał wę·dkę w wodę barwy 
h1zun1. 

Jedna je.dyna .myśl prześladowa:ła M. 
Gar·darrnes: 

- Kiedy drzwi się otwmzą, które z ,nich 
wpierw wyJdz.ie? ... Kogo zabiję?... Mioją 

żonę, czy je1go? ... 
Błękit nidJa bladł puwo1li. Tafla rneki 

zmącona p:ionowo unoszącemi się nad .nią 

tumanan1i ·komar6w mie111ifa się cierriaimi fiio
letu. 

,M. Cfardanncs stracH miarę czasu. Tę

py1m wzrokiem w.patrywat się w ruchy ry
baka, który regularnie zdejmowat drobne 
ry,bki nadziane na ha·czyl;: jego węd1ki. Na
pięty, jak c.ięciwa móz:g kojarzy! w ·dziwny, 
niesamowity splot drzw,i zielone, za któremi 
c.za:ita się z1hrodnic:rn hańlba je.go honoru, i 
zd·rndliwa wędka, wabiąca ku sob.ie zamie
szkujący .nurty śwkrtek żyjący. 

Jakkolwiek nie spus.z,cza1 drzwi z oczu, 
nie mógl się powstrzymać od sikośnych bty
ska wicznych spojrzeń w stronę nkznanego 
ry1baka 1i stwierdzenia szc.zególniejszei ana
l·og,ji mchów je.go ze swo•js1kie1mi mu, ,bo 
pr.zez rniego sameg.o przy pmcesi.e lowiienia 
ry;b upra wiaillemi ·ruchami. 

Zdradzony mąż b.U się jednocze'śnie z 
myślami: 

„Które z niell zabiję?" ... i: „Co za rybne 
miejsce!" 

... W·tem rybak zerwał się z kamienia .i 
chwiejąc sdę na ·nogach z rn·mi·eniem wycią
gniętem, krzykno.ł: 

„Pstrąg!" 

M. Oardannes, jak iskrą elektrycz\Jlą 
tknięty, dng·nąl ·i całą twarzą zwrócii się do 
rybaka, któiry nie sklamal! Piękny dwu.fun-

towy pstrąg o btękitnawym .gorzihiede •i sre-
1brzystcm podbrzuszu .chga:t w ikonwu1syj
.nyd1 rzuta.ch u haczyika wędki, :zielonaweimi 
.pletwa.mi bijąc o wodę, ,po·dczas .gdy pręt 

,giiąf się niemal we dwoje, grorżąc fada chw:i
la pękniięciem. 

-- Nie ciągnijcie! ·\Vszystko •Przepadnie! 
- zawołał 1M. Oardannes. 

- Kiedy nie mam pi0id1rywik.i! - przy-
znał się 1ry1bak zrozpaczo111y. 

- ·W takim raz1ie trzeba .zanurzyć ry!bę 
w wodę! 

Pewnym 1ruchem z.nawcy 1M. Gar.dannes 
wyrwał pręt iz zac·iśrniętych palców n'iez;gr:a
bias.za i kiemją,c go ostrnżn.ie 1to w prawą, 
to w lewą st·rnnę ip·o linj.i ·po·zi,omej do.prowa
dzH psitrąga do wyczerpaniia. Oczy ryby 
zabtysJy na powierz:chni wo·dy. 

- Tak!. . .Dobrze!.. Nie kzeiba s:ię ś.p.ie

s.zyć!„. Mamy dość czasu! 
Dusząc się w powietrzu szarpiącemi Je

gn S•hzeh{ psb'ąg ci.ągnąf już tyJ.lrn wędkę 
spo,rndycznemi konwulsydnemi rzutami swe
go. zesztywniale1go kariku. 

- Nasz! - .za wolał 1M. Oardannes rado
śnie. 

* * 
W tej:że chwi.li z•ielone drzwi s·ię otwo1rzy 

ty i niew,ienna mat.żonka stanęła. na !)'mgu. 
M. Oardannes uslyszat stuik :zamyikając·e

gc się skrzy,dta 1i, .nie odwracając g!owy, 
zapytał .przygodnego t,owa1r,zys.za: 

- Kto wyszedł t:v1liko co z t~o domu? 
Mężczy:Zna czy lwbieta? 

. - Kobieta! - odpart zapytany ze ździ

wieniem w o·czach. 
Tajemniczy u~rmiech lagodnem światłem 

o'krasit oblicze M. Oairdannes. 
- Dz1iękii ci J3.01że ! - s1ze1pną! wzruszo

:ny. 

1 wyC'iągn;:i,l na ihrzeg zmęczonego pstrą-
ga. 

Tłum. Jotsaw. 

Pr;lska komedia JJ. n. „Niewinna Grżesznica" i"!.{ scenie teatru w Paryżu. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO. 

Rok IV.' Łódź, dnia 10 kwietnia 1927 roku. 

Zjazd architektów polskich Łodzi. 

W dniu 26 mare~ r. b. w sali Towarzystwa Kredytowego w Łodzi przy ul. Pomorskiej odbyt się czwarty zjazd delegatów architektów 
Rzeczpospolitej. w zjeździe wzięły udzial .delegacje Warszawy, Krakowa, Lublina i szeregu mniejszych miast polskich. Na . zdjęciu 
widzimy grupę gości, biorących udziaC w zjeźcnie oraz przedstawicieli wtadz Mmorzą,dowych państwoWYch i instytucji spolec~nych 

· m. Łodzi. 



Teatr a I ja. 
Premiery warszawskie. - Debiut p. Krusze
wsldef. - Cervantes na scenie. - ,.Orand

HOteł Nevada". 

Ostatnie dni kroniki teatralnej Warsza
wy obfitowaly w wyjątkową ilość premier, 
z który.cli aż trzy (na pięć) mamy do zaw
dzięczenia polskim autorom. 

Teatr Wielki, po dluższych .przygotuwa
niach, wystą.pil bardzo godnie i uroczyście 
z doskonatem widowiskiem operowem -
„iP.arsifala", który jest, jak wiadomo, uwień
czeniem 1potężnej twórczości muzycznej Ry
szarda Wagnera. Ogromne to dzielo, za
równo pod względem g?ębl natchnienia, jak 
- {>bfitości muzycznej i dramatycznej tre
ści wprost wyjątkowe, - powstalo w la
tach 1877 - 1882, to znac.zy zostało wy
.kończone na krótko przed śmiercią mistrza 
z Bayreuth. Mit o Parsifalu, pele:n cieka
wej symboliki i .poetyckich alegoryj, należy 
do cyklu podai1 o królu Arturze i rycerzach 
Okrągłego Stotu, podań ai z w. XH, któ
rych .autorstwo przypisywa•ne jest biskupo
wi Gotfrydowi Monmouth. Mit ten po·pula
ryzowali .później .poeci Chrestien de Troyes 
i Wolfram voJt Eschenbach - aż wreszcie, 
w wiele lat po tych przeróbkach, p.iękna le
genda Momalwatu stała się dla 1Wagnerow
skiego g·enjuszu cudowną kanwą •i dramaty
CZ'11Yitn podkładem. 

„Pars:ifala" na scenę opery warszaw
skieJ przygot.owali z pfotyzmem dyr. Mły
narski i reżyser Popia wski. Zarówno soli
ści. jak orkiestra i chóry, bęJ~cy wspólwy
koria wcami dramatu muzy.cz::·:;;;o \Vagnera, 
stanęli na wysokości zadania, traktują~ swe 
partie, wielbma trudnościami ~rnjcżone, z 
wyją.tkową starannością i wydocznym za
pałem. Wszystkim bez wyjątku so1:stom 
należą się .gorące stowa uznania za ogru:n
ny wysiłek, wlożony w dzido tak świetnego 
pn:ygotowania i wYk·ornania O·Pery. iPrzede
wszystkiem za·ś .pp. Gr.uszczyińsk.ie1mu (iPa.r
sifaJ), Mossakowskiemu {Amfortas), lMicha
k ws.kfornu {Gurnemarnz), Budziszewskiej 
(Kuudry), PalewJcwwi (Klingsor). 

Jako szczegół charakterystyczny doda
my, że ..:..... ze względu na rnzmiary d,zieła -
„Pars.ifai" rozpoczynany jest już o g. 6-ej 
po po!.; ,o g. 8 następu.je jedno•g·odziinna 
przerwa, o 9-ej zaś dalszy ciąg prze.dstawie
·nia. 

Duże za·i1;1ter·esowanie, zwłaszcza 1ze 
w.z.ględu na osobę autora, wzibudzHa pr·em
jera w Tea..trz·e !Polskim 3-aktowej sztuki 
Tr deusza Ulanowskiego, p. t. „Vox po.puli", 
P. Ula'.!lowski, postać oddawna :bardz,o po,pu
lama w śwJecie teatru :i łiteratury, od sze~ 
Tegu 1at zajmuje wysoki,e stanowisko w M[
ni~terstwie Pracy, i · wtaśnie z tytutu tego 
ur.zędu powoływany jest stale do tr.udnej ro
li arbitra w tak częstych zatargach pomię
dzy ;..;.... pracą a kapita.J:em. Obserwacja .i na
~yte w tej <l.Ziiedz.iaie dośwfadczernie dost.ar
czyly .automwi „Vo~ popuW' cieikawe.g-0 te
matu do sz:t.u!ki, wystawionej w Tea·trze Pol
skiim ze zwyk!ą stairannością. Jednafkże 
wątek ko:nfhktów so.cja.1nych splątany zosłal 
z moi:ywami natury mdzinno - erotycznej 
w &J)Osób illiezawsze 1eatra1niie szcz·ęśMwy. 
rnateg'IJ te.ż sztuka, \l)OOllirno ·1Illew8,itpl·iw-yioh 

walorów intelektualnych 1 bardzo szlachet
nej ten<lencii społecznej, szwankuje poważ
n!c pod względem życiowości figur [ ogólnej 
kor1~ trukcJi scenicznej. W wYniku ostate.cz
nym ,zalety i wady sztuki równoważą się do 
pewnego stopnia, tworząc rzecz w .cato·ści 
iinte1Ę;sując:;i, a nawet - w dzisiejszych wa
nu:kach - sensacyjną. 1Wiele do zawdzię
cie,r;ia ma w tym wypadku autor doskonałej 
obs1dzie „Vox populi", wśród 1której wym 
WHJOĘ Stanisławski, Samborski , Boelke, 
Sta~zkowski, Mazarekówna. 

Na wesela, bardzo na wesoło fraktuje 
~vve powołanie Stefa1n Kiedrzyński, którego 

najr;owsza komedia, wystawi·ona w Teatr,ze 
Małym, p. t. „Nie trzeba się 1niczemu dzi
wić", znalazla sobie, mimo .zastrze±enia kry
ityki duże powodz.enie wśród mituią·ce.j 
śmlcch ibeztroski 1pubUczna.ści. !Pomysł 1foo
medH - 1powiedzmy ·to odra0u - jest dość 
wymyślny. i !nadągniięty. Ale z.rę.czność w 
i:n.·dow.ie, dowcip w djalogach i sy;tuacjach, 
oki.:puja, rnie.prawdopo.ct.obne dowo·1ności te~ 
mJtowych założeń ,i hawia, widzów serdecz
nie. P. · K.iedrzyński wymyślił miamowicie 
tak<~ historyjkę: IPewiien stary, ramołowa ty 
h-ait.ia zapragna.l mieć mlo·dą i powabną k.o
chankę (czemu się dz!iwiić n·ie należy.„). 

Komitet „Nagrody literackiej m. Łodzi" na decyduja.ccm posiedzeniu. Za 
stote.m prezydialnym siedzą od strony lewej ku prawej: przewodniczący 
Komitetu: prof. dr. J .Kallenbach, zastępca przewodniczącego prezydent 
m. Łod~1 p. Cynarski oraz sekretarz, prezes Syndykatu Dziennikarzy 
w Łodzi, redaktor Czesław Gumkowski. fot. A. Meyer. 

•w oiewódzk· · d · · . 
1 

1 z1az nauczyc1eh wychowania fizi.Vcznega szkół średnich 
zwo. any przez. Kura~orju1? Okręgu Szkolnego Łódzkiego. Z za stołu re 
zydJalnego przemawia wizytator szkolny, p, Sz. Połomski. . P 

_ 2 _ Fot. A. Meyer. 

Gm~· eh, w ·którym się mieści g,i,mna
,zjum W. M.acińs•kiei i Z. Pętkowskiei 

fot. A. Meyer. 

ObJe:kt po temu is:tnieJe w 1postac:i urzędni
czki Stelli, pobiernją.ce,j „aż" 140 .zt. mie
sięcznie. Ale jest i s2kopuł: 1kocha1n<ka pa:na 
hrab:ie.go musi być konieczini·e„. uty.tulowa"' 
nia: ,illlaczej iiwiązeik, choć„. morga,na-tyczny, 
byłby .rodzajem mezaHansu. .W tym też ce
lu hrabia „wydaje" Stiellę za swego arysto
ikr.a1ryczne~o kolegę z przytułku dla parnli
ty ków. .fmmalnnści stało s.ię za.dość, zresz
tą tylko - Jformalno·ści, gdyż 1pięk:ną Stellę 
01bu „hrabiom" zdmuchną.! z przed 1nO'sa w 
.mi~dzy.cza·sie pew,ien mt·ody, tę,gi mtod.zian, 
pr.z:y1byly aż z„. Aimeryik.i (,;Amery.kanie" I 
„żeglarze" w ·ro1l.ach z,dolbywców serc są 

dz.i1ś u nasz.ych kome.dj,op.isa·r.zów w w.ielkiej 
estymie). 1Wszystk.o się więc jak na.jlepiej 
kończy, ·choć' w sposólb mocno zygza.kowa
ty !i wymyiślny do tego końca zmierza. 

P. fono·sza - Stę,powski (hrab.ia Doin -
Juan), GawHkO.wski (hrnbia .pseudoparaJi
tyk) i p. Maqi.oka (St·eHa) izmajdu,fa dla si.~bie 
w łmmedj.i iKi·edrzyńsk,iego doskonale .pole 
do popis.u. ·· · · .· 

Na scenie wileńskiej „R.eduty" zadebiu
t.owa.ta w tych ·dńiad1 z powodzeniem mfo,da 
.poetka p. ,Pelioja Kruszewska, jako' autorh 
7-a,Ji!bo·wej '.ba,śni drama•tycznej .p. t. „Sen". 
fak tw.ierdz~i krytyka wileńska, tailent sce
nicz,ny .p. IKruszews:ldej, mimo pew.nej, ·zro
z.uin:ialej chwiejności d ·chaotyczności 
w ·Pierwszym jej utworze drama:tycznyim -
~apowfa.da s1i·ę na .przysztosć har-dzo ob.iecu- · -
iąco. Prześlicznem t.tem i d101'.)etnieni·em 
.1Snu" były kost·ju.my, i dek.oracje mlodeg·o 
mal.ar.za I wona Galla, .pomy1śla-ne w sposób 
rów.nie efektowny, jak artystyoz.ny: 

Ni·eśmi•er:te.t111y „Don-K.iszot" Gervanes'a 
uJ,egt nowe.j p.rzeTóbce s·cenicz.nej, .doikona:nej . 

. Prz·e.z z:riane:g.o. wtosk:ie190. p.isa.rz.a .Oherardo 
Gherardi'e;g;o. Gherardi w 5-.ciu obraz.a·ch 
znmkma,t szereg inajwyihitnieJszych epizodów 
z tragikomiczny.eh .d1z1iejów s.Jyinmego ryc·e
rza z La iMattszy. We,dlug •01Pindii .c)gMnej, 
·Przeró1hka Ohernrdi'ego (WYdan.a już 1Jrzez 
iedną z firm florentyńskich) stoi po·d wzglę
dem artystycznym z.nacz1nie wyżej od prze
róbki „Don Kiszota", ·doko1J1a11ej w swoJm 
czasie przez Richep·in'a, choć --- rzecz pro
sta dorównać n.ie może swemu pnwi·e.ścio

wemu pierwowzorowi. 

W dniu 30 marca r. b. gimnazjum żeńskie W. Macińskiej ,i .Z. PętkowskJei 
śwl~ci!o 25-lecie swego Istnienia. W dniu tym uczer.ice sz.koly tej ode
grały n.a scenie Te:atru MJejskJego ·potężny dramat EurYiPidesa p. ·t. Ifi-
genia w Aulidzie", w przekladzie J. Kasprowicza. Zdjęcie 1J,rzedsta'·~fa 

grono odtwórczyń. Pot. A. Meyer. 

Nowy 'Pr·e~es Są.du :Okr~gowego w Łodzi ip. Stefan ________________________ ....,_, _________________________________________ .._....., 

Znany i w P·olsce autoir llmme.dJd ,~f.a.tw:leJ 
przejść wielbtądowi..." franciszek Langer 
wystawił w tych dniach w Pradze Czesk:ie] 
ncv:4 swą sztuke p. t. „Orand - łiótel Ne-

-3--

va da". Dowcipną sztukę Langera, ·~ ikt6reJ 
znajdziemy zapewne s1mso.bność na:pisać 
wkrótce szerzej, :przyjęto ba.rdzo życzli-
wie. Delta. 







MAURYCY DEKOBRA. 

Księżniczka D. 
Przeczytafom w gaze.cie następujące o

głoszenie: 

„Księżniczka, I\'.osjanka, irujnowa·na 
przez re\volucję, zmuszona nkolicznoścfa
mi, sprzccclaje srebrny serwis do heriba
ty wielkiej wartości historycznej. 1Rzacl
,ka okazja kupna. Oferty uprasza się 

składać p.od Quai aux fleurs 199". 
.Jakkolwiek gwalto\vnie senvisu do her-

baty nJe .potrzebowalem, a -tembardz,iej s·er
wisu warto•śc.i historycznej, posfanowilem 
mimo to księżn·ic.zkę od'\viedzić, choćby <lla 
tego tylko, 1żc rosyjsJca arystokratka za\V
szc ż:nvo interesuje brać dzienn.Lkarską i 
dlatego jeszcze, iż rad bytem móc nieszczę
śliwej ofierze Sowietów wy.świadczyć przy
shigę. 

Portjer skierował mię na drugie piętro 
.1.;dz,ie też niebaw·em zadzwonHem. :Roman
tyzm tak .~łębokic zapuścH korzenie w bie
<lnc rnieszczariskie dusze naszeg.o Zachodu, 
ie ja, nieodrodt1e jego dz,iecię, do·znalem 
.niecn rozcz~uowania, kiedy zwykła nasza 
domorosfa poko.jówka wpuścHa mię do mie
szkania. 

Spodzi·ewałem s.ię, że „muży1k11 w wyso~ 
kich butach drzw:i mi otworzy, „muiżyk" w 
czerwo111ej „rubaszce" 101bejmie .mię w pól i 
w imię krzyża .święt.ego wycafuje na wszv-
si>kie strony. · 

Co za utopia! <Dziecinne iluzje za wzięte
go na Gorkich i 1Dostojewsk'ich zachodniego 
J::uropejczyka. 

Salon wcale nie rnhU specjalnie slnwiań
s.kiego wraże.nia. iPmsty forte.pian, 1rrn nim 
„'Cyrkowa księ.żni.czka" i ostatni charleston. 
Ściśle reakcy0jne fotefo w stylu 1Liudwika 
XVI, .Jmmoda i z.nisz.czony dywan. 

Jedynie czysto rnsyjskie w tym ·pokoju 
1b:v:ly stojące na komiit1ku dw,ie w sreibrne ra
my O•Prawn1e fotograf.je· rnsyjs,kich wielkich 
książąt w mundurach. 

V•/eszta księżniczka w .penitH!rze. Przed
stawiłem się jej. „Ks.iężniczka Olga Do
bnuwhkow" - {)dwzaJemnH.a mi s·ię. ~ 

-- iPr.zepraszam ·Pana stok.ro.tnie, że im 
tak przyjmuje. ,J\1.aja nowa pokojówka, 11ie 
pomyśl a la na \vet o tern, aby ·pa.na n wizy
t6wkę .popro.sić. Ach, fa dz·isiejsza sl.użiba ! 
Należalo1by ją :kazać scht·ostać pttbliczn.ie i 
'roztopionego ołowfo za paz.r10.gc,ie jej .zalać. 

Z zachwytem sfuchałem ,p,ierwotne.j tej 
'mowy, patrząc na nieco zamglone o,czy, ,ruie
co wystające kości polic.zkowe, >n·ieco okrut
ny w.vraz ust i n.ieco kdszywc perly. Język 
i wygląd zewnęhzny we ws;pól.nyim aikordzie 
nadawaty wtaśoiwe clrnra.kte.rysty;czne pAct~ 
no pię;knej wygnance ·moskiiewskiej. 

-:- Przeczy.tawszy .agt'Oszenie szan'°wnej 
p.am, iprzys.zedfom, aby z nią o ty.m serwisie 
do her.bały pomów:ić! 

·- Ach, tak, panie. Smutny fos jest nas, 
ifrl~dnych o~far ros:,\njskiich dręczyciieU I Miu
simy się teraz rnzst.awać z nas·z.emi drogo
cennetni kle}nota1111f ·i 'history.czmem S'rehrem ! 
Rzucać j,e ma pastwę czyhają.cym n.a: fatwa. 
zdoby.cz ,bije.nom! · 

Redaktor: Klemens Orchułski. 

- Ależ ja nie jestem hJjeną, szanowna 
pani! 

- Och, nrre o panu też my1ślałam. Gdy
by pan do .tej sza)ki na'1eża·l z 1Punktuby pain 
o towar pytał i w danej chwHi juiżby ,pan 
dawno 1przyglądał się przez lupę jego ·rzeź
bom. M6wię o towarzyszkach .mojej nie
doli. 

Dawno pani czerwoną Rosję o.puś

cila? 
- Przed ·czterema laty prze.śl,izg.nęlam 

s,ię ,po.przez oika sfoc.i. Przedostałam s·ię 

przez rumuf1ską gra1nicę. 
- W jaki sposóib 1pan:i się t0 uda.fa? 
-- W bardzo prosty sposób. Spolicziko-

watam oficera, dowodzącego malyim ·oddzia
łem czerwonej arrnjL 

- Ach! I p.otcm on pani .pozwolił prze
kroczyć granicę? 1Po otrzymanfa 1poliicz
ka? 

- Tak! Bardzo mu się mój postępek 

spodo1bat. 
- Szczególna rzecz! 
- Gdybym go 1byta na miazgę zbiła 

mogłabym byla dwunastu podeirza.n.ych o
sobników przez granicę ·przepwwadzić. 

- Bardzo pani boJszewicy dalii się we 
Zillaki? 

- Wszystko mi zaibrati za wydą·tkiem pa 
czki rzeczy, Móre uratowała•m dz~ęld kurje
rowi z Moskwy. 

- Cz:v pani chce przez to .pow,iedzieć, 
że komunista w t.em pani do.pomógł? 

- Kurjer ten by! dawniej moim szofe
rem. Pozwolila:m mu za staryc.h rządów u
w.ieść moją 1pannę służącą. Zys.k:ala,m ]ego 
wdz.ięczno·ść przez to. 

Rozmowa z rosy.jską ks:iężniczką na wy
gnaniu stawała się coraz bardziieJ zaiimu:jącą. 
Ofiarowałem jej e.gtpskie cygaro·, ona zaś 
dała mi wzamian szwedzką zaipałkę. Po
czem zadzwoniła. 

- „Wodka!" - rnzka·tala krótko wcho
dzącej pokojówce. 

Stużąca wrócUa niebawem z .tacą, .na iktó 
rej stała 1hute.Jika z selcerską wodą i dwcre 
sz.klanki. 

Ks,iężniczka, rozgniewa.n.a, chwydwszy 
galaJ.it·owy przycnsk do papierów, cisnęła 
nim w głowę :pokojówki, woJa:jąc: 

- Nie •rozumiesz mię, ,po1worze? .P.o-
Wi·edziafam „wodika". R:o·syj,s:ka gorzałka .. . 

1W .jadalnym ,pokoju;.. W czamej ibutelce .. . 
Ruszaj!... · 

Gdy przernżona pokojówka · znikł.a .za 
drzw.iami, :księżnlcz,ka ·mówHa dalej: 

- Powfa<lam panu, tej sJ.użhi.e dz,isiejsz,ej 
nale.żaloby ·cod.z:iennie st.o b.izun-ów wymie
rzyć, aże.by ją do czeko,.§kolwiek przyuczyć! 

Wstawszy, skierowała się do buduaru, 
by za· chwilę iZ serwiisem 1powrócić. Sreibw 
bylo ibez .zapr.zec·zenfa piękne. 

- ·Widzi .pan, to bym chęit111ie sprzedała: 
Tmibryk do her:barty, czajni•k, cuikiemicz:kę i 

· s.ześć lf1Iiża.ne:k. Nie będę stawfa.ta .ceny 
grdyż jeśli .z ·pana prawd·z,iwy :znawca ... s·er~ 
w.i·s sam za sielb.ie mówi..: 1MasyWll1e sreib. 
ro... Znaik mennky z roku 1865„„ Herb 
wy,rzeźMony na .każ.dej s·ztuc·e · na:leży odo je
·dnego z ik:siążą.t Obmi,y, dale1kie•go ikrewne-

go mo.j.ej rod.zJny.. Pan zna chyb.a iród ksią
żąt Ohwwów? 

z wielkiim wstydem mus:ialem przyzna'Ć, 
że bard.za mato wiedz.iałeim o książę.cym ,f.O. 

dz,ie Obrowów. iPodjęla s·ię wtajiemn1iczyć 

w jego .dzi.ej.e. 
-- O Aleksandrze U słysza·ł 1pan? 
- Ale~ na•turalnie ! Sy1n Ale1ksandra I. 
- Co znowu? Mikołaja! 
- Ach tak, .Mikofaia H. 
·- Gdzież tam, MakolaJa 1l, który pano

wał od 1825 do 1855 roiku . 

- Tak wta1śnie myśl.alem. Moja a;bsolu
tn.a niez.najomo,ść rosyjs!k,iej hist·or.j:i do tego 
s ti0ipniia mię zbiła .z troipu, że ·P·O•Śpies.zyfea:n 
coprędzej zmien,i:ć tema.t rozmowy. 

- r· serwis, !ks.iężnfozko? 
- Niech pan poczeka! Mówimy o ks.ią-

żętach Obrow. 
- IPra wda! 
- Kiedy Aleksa1nder IL 
·- Syn 1Mikolaja. 

- Bt:trdz-o dobrze - doszedł do wta.dz:Yi 
n.adat ,z ·oikazji swego w'sta,p,i·en·ia na ti··o'rt 
sz·eść książę.cy1ch 1tytU·t6w . 

- Rozumiem. W ten sposób Oibrowo
wie .. „ 

- Bynajmniej. J.e.de.n z tych sze·śdu ks.ią
żąt dopuścH s:ię nietaktu: uwiódł damę dwo
m cesarzowej. Aleksy Obrow, chcąc pom· 
śc-ić swą cesarzową, zalhil winowajcę, ,za co 
cesar.z na.dal ·mu ksiiążęcy tytuł i herb, który 
pan widzi na ifiliża1t1ikach. 

Gdyby !Aleksy Obww nie ibyl wówczas 
podni.ósl •rękaw:icy, nie miałby .pain dzi·sfaj ,te
g.o serwisu do her·ba.ty. 

Ja:kkolwiiek .g·lęboJ.m pr.ze,ję.ty dziejami 
ks.iążąt Ohrowów, powróc:Hem j.ednak do 
rzeczywistośc-i, pytaja,c bardzo nie.śmialo: 

- Za jaką cenę pani chce spr.Z\eid.ać 1en 
serw.is, 'księżm.ic,zko? 

- Och! .Za kęs ·chłeba! 1Ty[ko za 38,000 
franków! iDo djabfa ! iPr,zy 01becnym rkursiie 
franka to bagatela. 1Przed wojną serwis te·n 
był wart 6,000 rulbl,i. 

- Zawsze Jednak .. 38,00Q franków? 
~ Jest to kupno okazyjne, proszę 1pa11a. 

Wartość srebra samego wynosi .30,000 fran· 
1ków. Nie·chż.e pa111 zrozumie, że .tYiliko 8,000 
lfranków ·za historyczny gar.nitwr, je.dyny w 
swoim ·rnd.zaju, za iktÓry kustosz cesarskie· 
go muzeum w 1913 .roku dawał 6000 złoty;ch 
ntibl:il To jes•t za darmo, panie! 

- N:ie .przeczę, •ks,iężniczko. .Pan,i ima 
najz,up.efaie.jszą s.Iusmo'Ść. Ale ja 1móg~bym 
dać nauwyżei 20,000 franków. ·Więc? 

- Daj pa111 25,000 franków ,j ·nie mówmy 
już o tem ! 

Zwlekałem, :patrząc na serw.is, ikt6ry rze
czywi1ście bar·dzo by.f radny. Wfaśnie 0chcia
lem j:uż s.ięgnąć po czekową ksiąfoczikę do 
1kiieszeni, g.dy pofoo.jów:ka weszła. 1 Jej 1brzyd
ka twarz o szeroik:1m nios.ie wyir.ażata ~es,zcze 
więks.ze p.rzerażenJe. 

- Pr.oszę :pan.i, 1prnszę :pand - wY1PaHła 
jednym tchem - shLŻa,cy j.u1bilera .z 1Rue des 
1Marais przy.n.iósł zll!ów :nowy &eirw1is. . Ozy 
mam mu daić szJdanikę w:ina? 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni: „KurJera Łódzkiego". 

I 

f 

I 
l 

I 
ł 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO. 

Rok IV.' Łódź, 16 kwietnia 1927 roku. Nr. 16. 

• 

,,Anima • sana 10 corpore sano''· 

Troska 0 rozwój fizyczny młodzieży naszej spowoąowala zajęcie się tym problemem nietylko rządu, ale i poszczególnych władz samo
rządowych. Łódź pod tym względem nie z.ostaje w tyle. Kurs wycho~ania fizycznego i przysposobienia wojskowego przechodzą za

równo chropcy jak i dziewczęta. 
Zdjęcie nasze przedstawia grupę harcerek - łodzianek na kursie instruktorskim. prowadzonym Przez p. por. Kuźnickiego. 
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